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S'piące rOdziny robłlłników f'olwarcznych , w Gorszewieach przywalił obalony przez wiatr szczyt budynku -
. - . Trzy osoby p!oniosły 'śmlerć, a si'edem.osób odnłDsło rany 

s z a m o t u l y (tel. wł.) W blisko Andrzej Gulik. Stanisław KrzyżauIak I w Sufit. ' świadczy najlepiej fakt, że SZY-l obory całkowicie rozwaloue. 
polo~onym. maj. Gorszewice wydarzyła I Jan Białasik. .ny żelazne, majdujące się w szczyCie Na miejscu strasznej katastrofy 
się dzisiaj w godzinach rannych ka- O olbrzymiej sile uderzenia muru dachu. zostaly skrzywiono. a mury 2jawili się starosta, komisja śledcza z 
tastrola, nie nolowanych już od lat -'"'- . o M !" '"? -- ... dr. Chrzanowskim, komisarz poIlcjl 

rozrol'arÓw. Pociągnęła ona za sobą i KONKURENCJA SKOKó W NA ZAWODACH FIS'u Hol~auzen i lekarze dr. Włoch I dr. 
śmierć trzech osób i spowodowała ua- SaUch. ' 
nienJe kilku dalszych. W godzinach popołudniowych odby-

W oborze na tereuIe folwarku Gor- la siQ sekcja zwłok. 
szewice, należącym do maj. Nowawieś, 
zamieszkiwała rodzina składająca się 
z dziesięciu osób. Przed kUku tygod­
niami, w styczniu, spłonął dach tej 
obory. Po pożarze pozostał szczyt mu­
ru wysokości 6 metrów. Mur ten maj­
dowal się tuż nad mieszkaniem rodn­
ny Adamczaków. którzy mieszkali na 
parterze pod sJ1,fltem. który był dla 
nich równocześnie dachem. Szalejąca 
dziś przez całą noc wichura zluźniła 
wolno stoiący mur i ten. w pewnym 
momencie rum!1 z huJdem . na sufit 
mieszkania Adamczaków. Sufit pod 
ciężarem muru l pod silą tego uderze­
nia zawalU sIę, grzebiąc pod gruzami 
całą redzinę, która o tej godzinie, -
przy n~edzi~li - 6,30 - znajdow"ła sI, 
jeszcze w łóżkach. . 

N a rozpaczliwe krzyki pogrzeba­
nych nadbiegli sąsiedzi, którzy natych­
miast zabrali się do odgrzebywanla. 
Usuwano gruz golemi rękami, szpadla­
mi I widłami. 

Po dłuższej nieustającej pracy wy­
dobyto po kolei wszystkie zasypano 
osoby. 

Trzy osoby były jut martwe, a mia­
nowicie: matka rodziny Stanisława 

Adamczakowa lat 52, jej córka Pela­
nia lat 17 liS-miesięczny wnuczek, 
Władysław. Mniej lub więcej ranni 
zostali: ojciec Wincenty Adamczak 
lat '8, dzieci: Jan. lat 26, Antoni, lat 22, 
Stanisław, lat 21, Józef, lat 11, Antoni- l 
na, lat 2' i Marianna, lat 15. 

Poza wymienionymi zostali Jeszcze 
ranni zamieszkujący w przyleglej staJ­
ni Stanisław I Agnieszka Osmałkowle, 

POWY:ZEJ REPRODUKUJEMY WSPANIALE ZDJĘCIE (Z GÓRy) SKOCZNI 
NARCIARSKIEJ W SZCZYRBSKIEM JEZIORZE, . SKOCZNI, NA KTOREJ, 
WCZORAJ W NIEDZIELĘ, STANISŁAW MARUSAR.Z OSIĄGNĄŁ 59 ME­
TROW, NAJLEPSZY WYNIK DNIA. ZWYCIĘSTWO W KONKURENCJI 
ODNIOSŁ NORWEG BIRGER RUUD, UZYSKUJĄC 52, 55 i 54 MTR. (Pafrz 
również własną korespondencję -"Oręd ·owni·ka" ' ze SzcZ;Y.rbskiego Jeziora na 

stron ie 2-giej.) 

Groźna powódź na przedmieśtia[h Łodzi 
Rleezki Jas.i,eń i Balutka, skułkiem odwnży i ułewy, wys'tąpHy z brzegó'w ł zalały 

niżej pol'ożone domy ~ Ewakuowano pośpiesznie w nocy zgÓ'fą 400 osób 
L 6 d Ź. 17. 2. W nocy z soboty na 

nle(!12Ielę gwałtownie przybrała rzeka 
Ja!llClli na terenie Widzewa pod Lodzlą. 

Wskutek nag!:Ego topnienia lodu i 
śniegu, tudzież masowych opadów a­
tmo~feJ:ycznych, nag:r.omadziła się 
wle!ka ilość w~dy i o godzi,nie 2 w no­
cy zalała niżej położone ulice, Nowy 
Świat, :Bawełnianą, KenHze-ra i inne. 

Na ul. Bawełnianej, Iliedem domów, 
nalę:!zcych fJ.o "Wldzewskicj Manufak­
tury", zosłało zalanych do pierwszego 
p~ętra. 

W domach łych zamieszklwaU ro­
botnicy "Widze:wskiej Manufaktury·'. 
Ewaku\lwano ich przymusowo do sal 
fabrytznych. bądź też do lokali związ­
ków zawodowych i organi7.acyj. 

Łącznie ewakuowano 't zalanych do- przy ul. l\fa.ryna.rSlldej 12 i 15, oraz Ko-
mćw ponad czterysta ludzI. ronkowej i lrulanckiej. 

Na miejsce powodzi przybyli pued- . Straż pożlhl"na i O'bywatele zorgani­
sławiciele wiadz, straż ogniowa, poUcJa wwali niezwłocznie akcję, tak, że zdo­
i oddziały wojskowe. lano umożliwić spłynięcie nadmiaru 

Wskutek grożęcego niebezpłecxeń- wód, poczem straż pożarna wypompo­
stwa p·odmycla domów, przekopano wała wodę z piwnic zalanych domów. 
rów, celem odprowadzenia wody na . Na Chojnach' położony obok kanału 
przyległe tereny. Ponieważ gwałtowne dom przy ul. Warneńczyka został zala.­
spływanie wody zagrażało wylewem ny i wezwana .straż przekopała rów 
na terenach fabryk Scheiblera I Groh- p.rzez CO wody spłynęły i uniknęło się 
manna, gdzie przy zbleglJ ulic Prz~- groźnego niebezpieczeństwa. 
dzalnianej ł Emilji wylała rzeka Ja- straty spowodowane przez powódź 
sień, pod pałacem Herbsta zahamowa- są bardZo maczne. . 
no Odpływ wód I skierowano fe na po- Zorganizowano pomOC dla ewakuo-
la .,WidzewskieJ Manufaktury". wanych . zalanych domów. Ludności 

Również rzeka Bałutka wylała za- dostarczono okryć I pożywienia. gdyż 
1 ewając cztery niżej położone domy I aazla' Olla z domów · nawpól ' ubrana. 

I 

Wi'chura W Poznaniu 
W poznaniu, jak i w wielu innych 

. miasta~h , szalała w niedzielę olbrzy­
mia wichura. 

Wicher wyrząo'ził znaczne SZKody. 
Na dworcu towarowym wicher zerw~ł 
dachy na trzech wagonach. Około 350 
miejscowych połączeń telefonicznych 
zerw&l wicher, uszkodzone też zostały 
połączenia na kilku zamiejscowych I,i­
njach, m. in. zerwał wiatr połączen~a 
do Ch odzieży i Szamotuł. Z tram wal~ 
linii 6 zerwała wichura blas.zaną tab!l­
cę 'z numerem or.ientacyjnym i J)?ni<r 
sła ią , tak, że jej nara.~ie nie zna~ezlono. 

W pobliżu Poznallla, na SZOSIe War­
szawskiej, w iatr zepchnął samochód 
mleczarski, rzucając go na drze\vo. Szo­
fer odniósł lekkie pokaleezenia. 

Z domów odrywał wiatr z wielką si-o 
la, tynk i dachówid, rzu{}ając je na uli­
ce. W licznyCh miei~ach zamknięto 
chodniki z uwagi na bezpieczeństwo 
przechodniów. W pewnej chwili szale­
jąca \vichura poczęła z-rywać oachówki 
z wieży na zamku pOznańskim. Przy­
była straż pożarna odgrodziła ul. Wiaz­
dQwa, i Wały Batorego, oraz. Jana ,III, 
zamykając chodniki dla komunikacji 
pieszej. 

Na ul. Wronieckiei 4 pO'wstał pOżar 
wskutek wadliwegO' komina naj praw­
dopodobniej . Do pracy ratown iczej 
stanęły wszyst'kie , trzy O'dwachy straży 
poż-arnei, Wicher utrudniał gaszenie. 
Spłonął dach. (k1) 

Wicher porwał balony kuliste 
B e r l i n (Tel. wł.) Na odbywają­

cych się w Darmstadt mistrzostwach 
Niemiec w balonach wolnych wydarzy­
ła ąię w niedzielę niec.odzienna kata­
strofa. SZóJejąca i stale zmieniająca 
swó.i kierunek wichura zerwała znaj­
dujące się na uwięzi cztery balony, w 
chwili kiedy koI'lClOno napełnianie icb 
gazem. 

W siatkę balonu "Graf Zep­
pelin" zaplątał się w tym momencie je­
den z członków obsługi, 34-J'etni Petit­
jean, który został porwany w powietrze 
i d~piero na wysokOŚCi kilku metrów 
zdołał się uwolnić i zeskoczyć. 

Skok okazał się tragiczny, gdyż 
SIJQwod!ował złamanie kręgostupa i na­
tychmiastową., śmierć. W~bec takiego 
wyn i'ku, zawody odwołano i przełożo­
no na później. 

Obalony komin 
zabił strażaka 

B e r l i n. (Tel. wł.) W czasie sza­
lejącej wichury na przedmieściu Berli­
na, ntl terenie prYwatnej fabryk], za­
walił się komin. Kiedy straż . ogniowa 
była zajęta usuwaniem ~ruzóV\l . nowy 
PCJdmuch wiatru zawalił drugi komin, 
który przygniótł straż~a. 52-1etniego 
Beekera.,.-



WYNIKI SPORTOWE W kuchni p o iilvcz n ej wrze "praca" 
Niemcy - Holandja 3:2 (2:0) 

A m s t e r d a m (tel. w1.) Na sta­
dj<mie olimpijsl\im odbył się tam mię· 
dZY';państwowy mecz przy udziale 45 
tys~ęcy pUbliczności. Dzięki szczęśli­
w~J gl'~e w pierw'szej c?,ęści meczu, 
Niemcy odnieśli nieznarzne ;>;wyctę­
stwo. 

Włochy - Francja 2:1 (2:1) 
P a ryż (teJ. wł.) · W rozegranym w 

G~newie meczu międzypaństwowym 
rr;łlstrz świata Włochy, wobec 30 t y­
Slęcy Publiczności, pokonał nieznacz­
~Ie drUżYnę Francji w stO'sunku 2:1 
(2:1), HOIJ1<OIl"owy punkt uzyskał Keller. 

Paryż - Praga 1:0 (0:0) 
P a ryż (tel. wł.) Paryżanie zdoła­

li odnieść to zwycięstwo dzięki dObrej 
grz.e bramkarza Hidena oraz szczęśli­
weJ grze napadu, który uzyskał bram-

. ]{ę pa'zez Veinante w 24 min. 

"Warta" - "Cuia1v'ia" 16:0 
. • T no w rO<l ław. (Tel. wł.) Nie .. 

. dZIelne , spotkanie pię.ściarskie o mi­
', I3t.no~tW<l Polski między dotychc.zaso­

' ~Ym mlstrz.em Polski, "Wartą", a ku­
.1~wska. druzrną "CuiaviB," za'koń~yło 
,~nę bez walk! wynikiem 16:0. 

Wobec zdekompletowania drużyny 
.. Cuiavii", "Warcie" prz;yznano waiko­
wer. W spotkaniu towarzyskiem . War-
ta" zwyciężyła H:5. ., 

S1. M.arusarz czwarty w. mistrzos~wach F. l. S. odbyły się 
w dnIU wczoraJszym skoki otwarte. Pa­
dający w sobotę śnieg zmienił się w 
niedzielę na deszcz, co w zna<:znym 
stopniu utrudniło przepl'owadzeIlte 
konkursu i z tago teź powodu skróco-

no ro~bieg. 
W wyniku konkursu pierwsze mfe)­

see zajął Blrger Ruud z nQtą. ZU.7 (58 i 
55 i pół m), 2) Andęrssen R. (Norw.) 
228 (59 i pół i 55), 3) Andersen (N<lrw.) 
225,5 (58 i pół i 59 m), 4,) Marusarz St. 
(PQlsk·a) 225.2 (~9 i 57 m). 

Bronisław C~eeh zajął jedenaste 
miejs<le ze skol<ami 51 i 55 m. 

Dyskwalifikacja 
Waiaslewlczówny 

N o w y Jor k, 17. 2. Świetna Jek. 
kQatletka polska, Stanisława Wa]asje­
Wiczówlla, została zdyskwalifikowana 
na przedę.g jedn-ego miesię.ca przez 
amerykańską ' federację l~kkoatJe­
tycznę za start z zawodowcami. 

Est,ończyCY g;raJą lepilej 
T a l I i n. (Tel. w1.) W spotkaniu 

międzypaństwowem koszykówki dru­
żyna polska przegrała 47:19. 

Akt p'rleJści,a Saary 
pod władzę Niemiec 

Stronnictwa, Jako niewygodne, mają być odsunięte 
od wyborów 

W a. r $ z a w a, 17. 2. Polnfo'l1llowa- różnych ordyna.cyj· wyborczych. m. in. 
ni zapOWiadają, że obóz r~idowy dQ.Ży jest podobno pewna tendencja oparcia. 
w tej chwili do jak na.jszybszego u- zasad nowej ordynacji na zarzuconej 
chwalenia. nowej konstytucji, następnie ostatnio ordynacji jugOSłowiańSkiej. 
zaś ordynacji wybQll'czej i zmiany orga- Co do O'rga,nizacji rządu, to i nad 
nizacji rzą.du. ' tern podobno odbywają się narady w 

Sejmowa komisja konstytucyjna ma Prezydjum Rady Ministrów. Idą one 
być zwołana na dzień 28 bm. w kierunku ustalenia. czy szef r~ądu 

Co do ordynacji wyborczej, to jak ma nO'sić nazwę kanclerza. czy też pre­
słychać, na główne trudności natrafia zesa Rady Ministrów, określenia sto­
zrealizowanie zasady, aby nie dopu- sunku ministrów do szefa rządu. pew­
ścić stronnictw do wystawiania wla- nego odcię.żenia Prezydjum Rady Ml­
!'mych list i kandydatur. ni&trów od spraw drobniejszych i ści-

Odbywają się więc na.r~y nad tem, slego określenia kompetencyj każdego 
CZy do wyznaczenia kandydatów ma- z ministrów, wreszcie uetalenia, jakie 
ił być powO'łane specjalne komisje ro~rzidzenia wydawać i ogłaszać ma. 
obywate,lskie, c~y połączone organiza- ł rzą.d, jakie wojewodowie ewentualnie 
cje samorządowe i gO'spodarcze. Od- nawet starostowie. 
bywa się w dalszym ciągu studjO'wanie . -

Eksplozja w fabryce chemicznej 
W Mościcach .ł:ginql jeden robotnki, a dwóclt odnioslo rany 

Kra k ów, 17. 2. W piątek o g-OOz. rozerwanej maszyny dwaj robotnicy, 
9 rano w Zjednoczonych Fabrykach mianowicie Jan Żmuda i Władysław 
Związków Azotowych w Moocicach Kazimierczyk. Pierwszy z nich odnió~ł 
pod Tarnowem wydarzył się wstrząsa- ciężkie rany, a drugi l:ostal kontuzjo­
jący wyp,adek. wany. Rannych odstawiono do szpita-

Z niewyjaśnionej przYczyny nastą- la w Tarnowie, gdzie Żmudę poddano 
R z y m. (PAT.) Podpisanie końco· piła. eksplozja ma.szyny dQ wirowania operacji, podczas której zaszła kohiecz­

wych układów francusko-niemieckich kryształów. Rozległ się huk, a równo- DOŚĆ amputowania. mu lewej nogi . 
w sprawie przejścia Sam'y pod suwe- Gześnie jęk stojących w poblii1J 1"Opot- Stan Kazimierczyka nie budzi obaw. 
fenność nast/wi w Neapolu w ponie- ników. Ofiarą wybuchu padł rażony Na miejsce wypadku przybyły na­
dżia.łek. 18 , bm. W uroczystości skła I częścią ro~erwanej maszyny mistr2; I tychmiast władze sądowo-śledcze z 
dama. podpisów. we~mę. udział: prze-. fa,bryczny, DO'minik WO'jszle który po- Tarnowa, które przeprowadziły bada­
,,:odnlczący komItetu 3-ch, baron Aloi· I niósł śmierć na miejscu. , RÓWnocie- nla celem ustalenia przyczyny stra­
SI, ambasador francuski w Rzymie, de I śnie rażeni wstali innemi częściami sznej katastrofy. 
Chambrun. ambasador niemiecki von '. 
Hassel, prezes kO'misjl rzą.dzą.cej Za.· --- - ------------
głębia . S!łary J{nox, rzeczoznawcy nlG- Kartelu Aft;tttftntowego ny>m autobusem. 
mleccy l francuscy oraz delegaci se- t.II#nr.:.; Zderzenie okazało się fatalne w 
kretal'jatu Ligi Narodów. nie będz'ie skutkaeh, gdyż z pOd szczątków rozbi­

I 

-Spłonął hydroplan z 8 pasażerami 
tych ~amoehodlów wydobyto cztery 
znieksztakone trupy, oraz kilka osób 
cięż~o rannych. 

K«tatJtr~fa ang'ieTskiego wodnopłatowca 'W dł'od~e ~ Neapolu 

W &l"!II 1'- a w a. 17. 2. "Gaż~ta PO'I­
ska" zapewnia, że nie ma szans istnie­
nia zgłoszony w końcu stycznia r. b. do 
rejestru liarŁelowego kartel cemento­
wy, p<lnieważ w sferach decydujących 
panuje opinJa, że nie ma on ra.cji bytu. 

Porwanie żony 
radnego komunisty'cznegrQ 

na Maltę K f t b 
L o n d y n. (PAT,) HYdroplan bry- dze z Neapólu do bazy samolotowej ,at.astro a au o usowa 

, tyjski !pru;lł na. pagórki okoli? Messyny. ' OiJ;lifrana. na. wyspie -Maleł,:. -Na samo~ W HiSln~nll ' 
PQwodem katastrófy byla SIlna mgła, locle znajdowało się 8 osobo W. tej . .-. 
Trzy zwęglone t,rupy wśród szczę.tków liczbie dwu oficeróW i. jed~n podfóznY'1 P. ryz. (Tel. .. wl.) . J.ak dono.sza z 
samolotu znaJezi,ono. WszYflcy znajdują.cy Się w Bam o} oo!e Maurytu. w pobhzu mleJ5e-OWOŚCl San 

MinisterstwO' lotnictw.a k'omuniku· zgin~ll. Sebastian ia<la,ca z wielk8, szybkością 
je, że hydrO'plan znajdował się w dro- ci~źal'ówka zderzyła się z pełnoobsad,zo-

p a ryż (PAT). Agencja Havasa. 
donosi z Saarbruecken, że płk. Hen!')&­
sy" b. szef. policji , saąrsJ.ci.eJ, opuści ju-
tro Saarę. . :. ' ~, . 

W Dudwei.ler, z()s:t.ała. llOl'wana p.1:'ze7. 
przeciwników politycznYCh tona rad. 
n~go miejskiego komunisty Hey'a, 

~~>~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Europejskie mistrzostwa narciarskie 
Dziś, w sob!>tę, oobył~ się skoki do 

k()mbina.cji na nowo przebudlowanej 
skoc2iui JarolhTl'ka, nazwanej tak od jej 
pl'ojektc{}.awcy arehitekta Karola Jaro-

punktów 351.40. z e&MO n eame sk<lld 
aż 2H,90. StaniSław Marusarz zajął 
je.denaste miejsce z notą 339.80 (za sko­
ki 213.80), Orlewicz - W<lyna - siedem .. 
nastp. (nota 30590), Górski - osiemna... (Korespondencja własna "Orędownika") limka, energicznego propagatoranar~ 

S t a r y S m o. k o w i e e, 16 lutego. 
Orga.nizację tegorocznych zawodów 

narciarskich F. L S. (Federation Inter­
l1ationale dle Ski) powierzon,o Czecho­
słowacH. Z zadania teg'G, trzeba przy­
znać, Czesi wywiązali się dobrze. Są 
wprawdzie pewne niadJocią,gnienia. 8,le 
gdZie ich niema.. 

Terenem zawodów są czeskie Wy­
,sokie Tatry na odcinku od Tatrzańskiej 
Łomni~y pO Szczyrbskie Jezioro, a wię<: 

, na przestrzeni 27 km, eo pocią,ga za so­
bą ' wielką stratę czasu, ~dyż często za­
wO'(~nicy mieszkają na jednym krańcu, 
a zaw-ody odbywają. się na drugim. W 
tern poł<lieniu znajduje się polski ze­
~pół narciarski. gdyż, mieszkając w Ta­
kzańskiej Lomnk.y, musi jeź,dzió do 
Szczyrbskiego JeziO'ra na ·konkursy s'ko­
ków l biegi. Te duże odległości byłyby 
po polskiej stroni-e Tatr katastrofą, nie 
są nią jednakże w Czechach. Wzdłuż 
całego terenu imprez narciars:kich FIS 
ciągnie się wspaniała Rllt<llstracla, na~ 
~wana przez Czechów Cesta Slobody -
Drogą Woln<ltŚ<li, a dziesiątki now,ooze­
snych aut<lbusów przewozi zaw-otdników 
na miejooe startu. Prócz autocarów są 
i tramwaje, tak, że trudln.ooci terenowe 
zostały zredukowane dlO możliwego mi­
nimum. 

W skl,ad samego programu FliS we­
-szły: bieg sztaf.etowy 4XiO km, bieg na 
i8 km pr-osty i do 1;,otIn'binacji klasycz­
nej, skoki do kombinacji klasycznej, 
skoki indywidualne i bieg na 50 km. 
KQmoinaej,ę klasyc;mą, na· którą złożyły 
się bieg zjazdowy i slalom, przeniesiO'no 
do Mi1rren, w Szwajcarji, ę\'dyt zarzu­
eano Czech<lm, że nie umieją ich orga­
nizować. Chea~ temu z:aprzeezyó. urzą­
dzili u siebie zaWody międzynarodowe 
w zje,ździe i slalomie o welką nagrodę 
Czechosłowacji. w których wzięło u­
dział przoszło 100 7;B.wodnik6w krajo­
Wych i zagranicznych. 

W biea-u sztafet-ow~-m oierwsze miej-

s<:e zajęli Finowie w skla,dzie: Husu, eiarstwa w Czechaeh. S.kooznia ta ma 
Karppinen, Lii'kanen i Nurmela w cza- sztuczny ro.zbieg, eały zbudowany w 
sie 2,42:30. Ogółem w biegu wzięło u- drewnianej k<Jollstrukcji. Ma on cztery 
dział jedenaście państw: Węgry, Au- dług{lśCi, powstałe w ten sposób, że 
strja, Czechosłowacja, Finlandja, Lotwa opus.zcza się w danem miejscu część 
Jugoslawja, Rumunja, Szwecja. Norwe- r~zbięgu i tworzy w ten sposób pomost. 
gja. Polska i Niem<lY. ~~rancja nie wzię- mugoQŚĆ najwię,ksza wYn<lsi 82 m. Przy 
la udziału w tym biegu, a Włoehy W<l- sta!,cie ma s'kłon 40.stcpni, póź~iej przy 
góle wyco-fały się z zawodów FIS. Dru- o{b.kolm pr:zechodzl w 6 ~t<lpn! !lac~y­
gie miejsoe zajęła Norwegja w czasie leme .. Trybuny ,dla pubh~znoscl mle-
2.43:17, trzecie Szweeja w cza.sie 2.46:53'1 szezą SIę napp;e~lw. sl'<lczm. Po bokach 
Polśka, którą reprezentowaH w tym bie- ze~koku znajdUje Sl~ tylko trybuna sę­
gu Karpiel, Berych, Górski i Orlewicz, dZlowska, prasowa l trybuna: z persą­
zajęła siódme, miejsce. Gd~7by nie fakt, ne.lem technic.znym. ob~ł~guJ~oym ta­
że Berycha chwyciły na trasie kolki bhce, wykazuląlCe długooc skcKu. 
i stracił w ty~n biegu prawie 3 minuty, vVedług opinji sk<>czków. skocznia 
zajęlibyśmy zapewne piąte miejsce" tuż ta ma doskonały r,ozbieg, świetnie niG­
za Niem<lamL sie i .iest dooć łatwa w sąmym skoku, 

W dwa dni pótnięj, :16 lutego, udo- trudna jednakie dlo ląd()wani~ .. Naj­
wodnił Berych naocznie, ~ jest do- lepszym tEl~O dowodem .są ~Yl1lkI kon­
hrym biegaczem i że te jego k-olki nie kur~u skokow do kO'mblllacJi. Wszyscy 
były żadną bujdą. W biegu na 18 km, trze;1. Norwe,qzy: . Hagen. lłoffsba,k~en 
który o,clbył się wśród silnei zadymki i ~Q~i1~ .dcskonah .skoezk0v.:ie, n8Jpo­
śnieżnej, uzyskał bardzo dobry czas wa,;ml.~JBl ~ary.dydaCl !la ZWYClę.ZCę kom-
1.44:00 i zajął iemsamem wród biegną- bin~<lJl, mleh tylkO' Jeden .ustany sk~k 
cych PO'laków drugie miejsce po Gór- (kazdy tylk? .dwa razy sk~k.ał - me 
skim, który przebył trasę w <lzasie trzy). Rówmez w cz~sle trenlngu były 
1.41:55. Reszcie polsk!ch zawodników bardzo częste upadki prZy sk<lkach. a 
niebardi'..o się pOwiodło. np. Bronek I nawet był p<lważny ~Y'padek złamania 
Czech przeszedIł tras~ w czasie 1.51 :05. przez zawodtnika nogI. 

StaniSław M,arusarz w skoku na zawo­
d~h F. I. S. u w Szczyrb~kjm Jezi,.}rZ(~ 

fot. J. Konwir'lski. 

Inna ~z~cz, że wa~u~lki atmosferyczne W czasie konkursu trudn<lŚĆ z,esko­
byly clezkle. Ja~ ' ~.uz z,az,naczył.em, ca- ! ku j.eszcze się zwiększyła. gdyż. po noc­
ły czas ~alała śmBzna. z.adymka, a p~óez uym Silnym halnia:ku przyszła odwilż 
tegO' .śn~e~ brył bar?zo merówn~. W Jed- i wskutek teg<l na zeskoku jeszeze bar­
nym mIeJSCU r,t8wIany, w dr~.lm puch. dziej hamowało. Jednakże Polacy (],o­
Sama tr~sa me była zby~ <lIęzka, było skonałe dali sobie radę z telIli trudno­
ty}.ko druzo podch~zenia I 00 dość stro- ściami i skakali bardzo dobrze, Nie za­
mego. Sztuką Wlec pylo wysmar?wać jęli wprawdzie pierWSZYch miej.sc. co 
na taką trasę narty, ~onkurenc]a ~ przy tak silnęj konkurencji byłoby nie­
tym biegu była ba.rdzo sIlna. Na starCIe prawdopodobnym wye~ynem. posunęli 
stanęłQprzeszło ZłO zawodników, w tem się zato wybitnie naprzód t podczas. 
przeszło połowa zagranloznych. gdy poprzed1nio, po biegu do kombina­

Pierws~e mięj,seę za.}ął Fin K)aes eH, Bronek Czech znajdował się niżej ste (800,60\. Bursa - 21 (29250, Mrow­
Karppinen w czasie 1.27:50, drugie Nor- 30 miejsca, przez swe doskonale stylem ca (- 25 (26160). Andrzej Maru~ltrz _ 
wag Odldbjorn Hagen w czasie 1.28:45. skoki, przyczem drugi bYł najdłuż.szy ł 29 ~8.05) i Maratyk - 30 i21630\. 
t~zooie ~wwe.g Olaf Hofsbakken w eza". z ustauych .. w. tym d~iu,. figuruję w tej JóZEF KON,Wl~SIU. 
SIe i.3j..47. konkureneJl Ja.ko ~!eWląty, z sumą , 



pracują lu • 
Złe nocy 

GDY MY SŁODKO ŚPIMY? 
W chwili, gdy przeciętny obywatel. 

czyli tak zwany obecnie modnie "sza­
r~ człowiek" zagrzebuje się w wyzię­
blOn~ ::!t-:'->dem Qllia. poŚCiel i szybkim 
ruchem gasi światło, aby pogrążyć się 
\li' błogi sen, zaczyna się dla wielu je­
go w~półzi()mków dzień - dzień w 
nocy, 

!ł, względnie wygodnie na ek6rzanydl 
poduszkach oparcia l "pod dachem", 
lub w chwilach nudów pogawędzić II 
nocnym stróżem, który poowijany w 
kilka conajmniej płaszC"zy i podobny 
zdaleka do stożka siana, kręci się od 
bramy do bramy, brzęczy kluczami i 
pali arcy-"wonieją<;ą" fajkę. Wszyst-

wid,za wspaniała, a dla niego praca l Ieh koledzy po fachu, st!Oferzy ta- ko!o :pracownicy nocni, za~abiają,cy 
ciężka i nużąca. ksówek, których całe szeregi stoją ł na zycIe wówczas, gdy my śpImy ... 

Z zamyślenia wyrywa nas przedę,· bezczynnie. jakby nikomu nie były po-
gła trąbka pogotowia. Zrazu odległa, trzebne, mogę. przynajmnIej wysip3.Ć L ~ .. h. 

Porywają ich odrazu te same utra­
pienia, przed któremi on właśnie u­
ciekł - uciekł pod kołdrę i w kranię 

niewyraźna, potem coraz bliższa.. 
Coś się sŁało - wypadek. 
Na ski'ęcie ukazują się dwie ogni­

ste kule latarń. Rosną szybko. Po 
chwili cień wozu przelatuje obok nas, 
jak strzała. Zdaje się, że śmierć bie­
gnie tuż obok ... 

.mu. Gdzieś na bruku leży nieprzytom-
Idźmy za nimi i podpatrzmy co ny człowiek, nie rusza się. Pooehyla 

czynią w nocy. jak pracuJą. się nad nim kilku zapóźnionych prze-
W jednym z domów, gdzie nie chodniów. 

v..sz,'sey w nocy śpią, zaraz za pro- Karetka staje, silnik nie przestaje 
gIem ogam ia nas miły zapach świe- pracować. Z śro.ctka wyskakuje le­
żego pieczywa, chleba. To piekarz karz i dwóch sanitarjuszy, pojawiają. 
przygotowuje nam do kawy· porannej się nosIze, podręczna apteczka. Jedno 
ś,,'ieże bulki. W piekarni ru~h, te m- spojrzenie w twarz nieprzytomnego, 
po, upał afrykański. Wokół kręcą się dotknięcie pulsu. Pada krótki rozka-z 
ludzie, biali od m I}.k l , pó~nad-zy, mu- i chorego wnoszą do środka. Trzask 
skularni. Otwarte piece buchają. ża.- drzwiczek i wóz rusza. 
r~m, jakaś maszyna huczy bezustan~ ·Wszystko to stało się tak szybko, 
me. Na przybysza nie zwraca się że -zanim przypadkowi świadkowie 
zbytniej uwagi. Niema na ' to czasu. czyjegoś nieszczęścia zdołali ochłonąć 

Właśnie wędrują do pieca "smeki-- li '-",rażenia, główny je~ro bohater znaj­
z makiem. Młody' piekarczyk kładzie duje się już w bezpiecznem miejscu 
całą blachę z ciastem na łQlpatę i jed- pod opieką lekarza. 
nym ruchem umieszcza ją. w piecu. 
Blacha za blachą znika w prostokąt- Nie wszystkim mme wiadomo, że 
aYm otworze. Tuż obok rząd ozelad- od chwili ode-zwania się alarmuj~cego 
ników ugniata ciasto na chleb, nadaje dzwonka w pokoju dyżurnego leks-za 
mu formę i waży każdą sztukę cia,gta. do wyruszenia samochodu z pełnf} za­
Skromne bułeczki wjeżdżają gromad- logą., upływa zaledwie jedna m'WuŁa: 
nie na długiej listwie do pieca w pn;e- W tej jednej minucie sprawdza się, 
ciwległym kącie pracowni. Cale ich czy alarm nie jest fałszywy. lub po­
szeregi ozekają. swojej kolejki. Co prostu jakimś głupim żartem, bo i tak 
chwilę trzeba schodzić z drogi lu- brwa, biegnie do garażu, sprawdza, 
dziom, niosącym z akrobatY'Olmą zręcz- ozy wszystko zabrane, bo zapomnieć 
no~kią długie deski z ciastem, lub ze niczego nie można, zapuszcza motor 
świeżo wyjętem pieczywem. i - w drogę. Czasem jest to podróż 

daleka, gdZieś na krańce miasta. Wóz 
O~obllY dział stanowi cukiernia, znajduje się na miejscu wypadku zwy­

gdzie wypieka się ciastka. Wiele tu kle przed upływem pięciu minut. 
maszyn do mielenia maku, bicia śmie-
tany itd. Zapach cudowny, zwla- Prr:echodzą,c późną godziną prz.ez 
szem, gdy się ma lekki apetyt... Dzi- puste ulice. na którymś tam piętrze 
siejsza. piekarnia. to cała fabryka, wy- jednego z domÓ.v dostrzegamy oŚ\vle­
twarzająca setki i tysil).ee sztuk pie- tlony szereg okien. nierzadko i cał.e 
czywa dziennie, a właściwie "nocnie", piętro. Nie zdajemy sobie sprawy, że 
gdyż piecze sj,. tylko w nocy. aJJy na wre tam nerwowa praca redakcyjna. 
rano było wszystko· świeże. Wszędzie Przy aparacie siedzi dyżurny steno­
uderm nadzwyczajna. ezystość, tak graf i odbiera d~pe. ze. które jutro mo­
urządzeń, przyborów, jak t samego Ź", w, trzącsną całym śv>'iatem - gdy 
personelu. Czuwa nad tern bac:zmie się ten świat obudzi. W sąsiednim 
oko mistrza, który wszędzie jest, wszę- pokoju w kłębach dymu z papierosów 
dzie zajrzy. pracuje redakcja pełną parą, usta-

Nieprzyzwyczajonemu u'Pał piekar- wicznie dzwonią telefony, biegają· 
ni. dokucza nieznośnie, to też z praw- ~hłoPoey .z. gotowymi arty~ułami do 
dZIWą. ulgą na ulicy wcię,gamy ponow- rukarn,l l zpo~vrotem z korektą.. 
nie w płuca. mroźne powietrze. O t~l s~meJ porze na odległych 

Noc jes-t ciemna, ulice puste. Po- przedm!eŚClach ~ałacz. wr~~ca węg;l~ 
mań śpi przykładnie. Karnawałowe pod rOZipal~n~ pIec wlel~leJ .fabrY~I, 
zabawy odbywają się poza grubeml I re,y odlewlll zelaza. O~leń me m<Y.le 
murami domów i na ulicach rozba- przez noc wyg~.snąć, piec wy.stygnąć. 
wione pary widzi się dopiero o brza- Otwarte pa.lemsko :parzy g? zarem a 
sku równocześme na ulIcy, gdZIeś za na-

. rożnikiem kurczy się z mrozu przy 
Zdaleka roz.błyska na.gle ostre nie- " k ' 

bieskie światło. Dłuo""iemi smugami swoJeJ "uchni' kiełbaśnik i tupie 
nogami. Interes źle idzie. Czasem 

kładzie się na jezdni, drży i gaśnie. 9Przeda zaledwie parę sztuk przez 
Gdy oczy, oślepione tym blaskiem, przyjdą do siebie, dostrzegaJ'", w tem noc, czasem dopiero nad ranem jakiś 

... zabłąkany gość poczuje na.gle apetyt i 
miejscu mały czerwony punkcik. skusi się na parkę parówek z mu-

To sygnał ostrzegawczy, sztardQ.. 
W mroźną noc jakiś ezłoiwek i pod- Obok poczciWi dorożkarze drzemią 

łożywszy pod kolana DarCIaną pod u- na wysokich kozlach swoich pojazdów 
sZikę. klęczy na bruku i pOChyla się. i czekają na pasażera, który jeżeli się 
Z pod palców strzela snop iskier i o- już trafi, to długo się jeszcze targuje 
świetła wyraińie skórzaną. maskę i i namyśla I choćby niewiadomo jak 
stal szyn. Obok huczy motor. To spa.- bYł zawiany, Słyszeć nie chce o kursie 
wacz pracuje w nocy. Gra świateł dla według taksometru. 

Wizyta w starej piekarni 
gthie ·wypieka się chleb wodny, czyli pławiony 

Karoe miasto posiada jakąś osobli­
wość, a to pochyłą wieżę, lub pękaty 
Barbakan, czy wreszcie słynne pierniki. 

Jeden z miejscowych piekarzy prze­
k()nywał mnie, że dlo ta.kich poznań­
skich ooobliwości, obok szeregu innych 
rzeczy, należy również wod n y 
c h I e b, zwany też pławionym. 

Dziś wiedzą o nim tylko wytraw­
ni smakosze, którzy znają stare 
piekarnie i tam ten "smakołyk" naby­
waJą. 

Przed wielu laty Poznań miał spe­
cjalny tarR na chleb. Obsługiwał on 
nietylko miasto, ale i podmiejskie wio­
ski- OclIbywał się on w mięjscu, gdzie 
dviś (niestety) znajdu.ie się żydowska 
cukiernia HiTszłika, w t. zw. rotundzie. 

Do nielicznych piekarń, wypiekają­
cych ten wodny chleb należy pewna pie­
karnia na Ch-waliszewie, zał,ożona w 
i873 r. • 

Wybrał-em odpowiednia porę i posta­
nowiłem podpatrzyć. jak powstaje ten 
wodny chleb. 

Przez wąskie schody, przeciskaj,ąc 
się o jaśni.ejące w mroku, duże worki 
z mąką, dostałem się do piekarnianej 
izby. 

W obłokach mącznego kurzu, w 
świetle lampy, jakiś śroonich rozmia­
rów cień poruszał rytmicznie rękami 
nad stojącą. w kąde wi.elką dre\ll;nianą 
ka.dzią. Przybliżyłem się. Cień okazał 
się starym pomocn ikiem pi.ekarskim, 
liczącym 77 lat. z·wanym popularnie 
"Morcinem" .. ,.Morcin" już 55 lat w tej 
niepo·zornej piekarence uwija się kolo 
tej crrewniane.i kadzi. 

- Ol kupa już lat - westchnął -
i schwydł w swe k-rzepkie .ie6ze~e r~e 
wielką drewnianą WarZf'C1H'; ·którą pa­
czął mieszać umi.eszczouy w kadzti kwas 
chlebowy. 

- Chleb wod!ny - poinf()rmowal 

wieko i wylał cIasto do "bajtld" . Pi&­
karz i jego pomocnicy wprawnemi ru· 
chami clizieliIi je, w-aży1i i nadawali mu 
kształty okrągłych bochenków. W 0-
czach moich bochenki na dnie "bajtU" 
wymykały się z pod palcy piekarza i 
posłus-znie ustawiały się jeden obok 
drugiego, w długie szeregi. 

_ Popsuje! - krzyknąłem, gdy sta.­
ry "Morcin" do "bajtU", wypełnionej 
bochenkami surowego chleba., poczl\ł 
lać wodę. 

_ Niema obawy - uspakajał mnie 
właściciel. 

A stary "Mordn" lał wodę, aż pod 
jej powierzchnią ?;ginęły poukładane 
bochenki. 

- Teraz musi "wyparować" - ~ 
wiedział "Mordn" sakramentalne sło­
wa i czekał. 

Chleb zaś mÓlkł w woOd1zie tak dług~ 
aż wprawne oko fachowców orzekło, 
że ma "dosyć". Wtedy dopiero P<>C"Ur 
li wyciągać m{)lkTe "kołacze" i rzucał! 
je w skrzynię z pszeną posypką. W tu­
manach kurzu, iakie się wznosiły, z 
trudem widziałem, jak chleb, "utarza.­
ny" w mącznym pyle, ginął w ziejącej 
wem otchłani pieca. 

- Czasem, w razie powodzi, sama 
Warta chce spławić nasz chleb - in­
formował mnie włakidel. PiekarDlll 
jest położona nad Wartą, to też nieraz 
woda przeciska się przez podłogę i mu­
simy brodzić w ni€j po kostki. 

- N a p r a w d ę w o d n y c. h ) e b 
- pomyślałem, opuszczając piekarni~ 

Najstarsze ksią.żki kulinarne o nim 
już wspominają. Mało kto jednak wie 
00 tern. że chleb ten wypieka się po dziś 
dzień w PoznanilL Z e r. 

Oryginalny testament 
mnie właściciel - wypieka się nie na Pewien bogaty farmer w San Fr3lllcio;p 
rLr<>żdżach, tylko na kwasie chlebowym. wpadt na oryginalny pomy8ł. A:teby 

Tymczasem "Morein" do kadzi wsy- uniknąć wszelkich sporów spadkowych po 
pał mą.ki i dolał wiadomą tylko jemu swojei śmięrci postanowił sporządzić test&. 
iloŚĆ wooy. Rytmicznie zginając ciało, mant nie pisemnie, ade za pomocą filmu 
wymieszał w obie strony, znowu mą- dźwiękowego. W obecności nota.rjusza j 
ką. prz"sypał i na te]' mieszaninie na dwóch świadków odbyło się zdjęcie filmo--

~ we. Fa<rmer glośno i wyraźnie odczytywał 
wi€rzchu wycisnął duży krzyż. punkt po pun!{cie swoją ostatnią wolę, 

Wielkie, drewniane wieko zamknęło Chcąc uczynić zadość wszelkim wymaga-
przeclemM, tajemnicę tej masy. niom prawnym, zrobiono jeszcze jedno 

W powietrzu unosił się jeszcze za- zdjęcie, w któl'ym notarjus~ i dwaj świad­
pach kwasu chlebowego, przypominają- kowie !X)świadczają, :te fwrmer w icb obee­
cy fermentuj~e żytnie wino, Równie ności i przy pełnej świadomości l z nie­
stary, jak "Morcin", zega-r tykał powo- przymuszonej woB odczytał swój testament 
l
· . . h ł o.ct przed apara:tem. Dwad'zieścin cztery go--
1, zataczając swemI wa ad ami sze- cLzin po zdjęciu ogla,da.li frurmClr, notalrjusz 

regu lat te same luki. Płoną-ce w piecu i świadkowie ju:t gotowy fiJm. poczem film 
drzewo trzaskało, sypiąG od czasu do zamk,nięty w blllSzamej puszce i noto·rjal­
cza.su na posadzkę snopy is.kier. Zza nie zapieczętowany, zdeponowano u prezy-
niskich okien dochoOdJził turkot jadących denta sądu w San Francisko. -
wozów. Po śmierci f8Jl'mCll'a zgromadzą się Jego 

Na środKU izby stała czworokątna wszyscy spadkobiercy w sali kinowej, .gd~i6 
skrzynia, to zw. "bajtla". W tej chwili z pl?tna ek~anu sam farmer W.Yp<?WI C 1M 
pucował" ją pi~karz a pomocnik jego swoJq ~tatnI';\ wolę· Amerykanskle sfery. 
". '. . prawOlcz.e tW18rdzą. :te ten sposób sporzą­
um?Cow~wał wa.gę na zWisającym od ł dmnia testa.mentu jest nnjpewnic-jszy. i z 
sufitu sznurze. • . góry zapobiega wszelkim procesom 8pad~ 

Stary .,Morcm" z powagą podOlósl kowym. 

Piekarnie pracują w noc,., 
abyśmy rano mieli świeże pieczywo. 

Dyżurny stenograf odbiera depeszę. 
~ l",IAO ~~~ &i.o w pueie. 

Dyżurny lekarz pogotowia 
wY,pompowuje żołądek. zatrutemu.. 



MIWJ Jro~~ritlra j o~rlń[ów w Irl[!~i! o J!tar~J w ~ynaIO~l~ 
Jakie są przy(zyny antysemityzmu młodzieiy polskiej? 

W dniu wczora.jszym podali­
śmy treść wyroku, który w sobo­
tp, popołudniu zapadł w Wilnie w 
procesie o rzucenie petard w tam­
tejszej synagodze. Obecnie poda­
jetny bardzo ciekawe wywody 
oskarżyciela publicznego i obroń­
ców oskarżonych, wywody, które 
wYgłoszone zostały w piątek, po 
zamknięciu przewodu sądowego. 

Redakcja. 

W i l n o, 15 lutego. 
Spodziewany w dniu dzisiejszym 

wyroK w procesie o wybuch w bożnicy 
przy ul. Popławskiej nie zapadł. Całe 
posiedzenie wypełniły przemówienia 
stron oraz repliki, po kt6r~h sąd prze­
rwał posiedzenie, oświadczaj~c, iż wy­
rok zostanie ogłoszony w sobotę o g. 
i2 w południe. 

Napływ publiczności w dalszym cią­
Jl,'U bardz.o wielki. Uderzała też wielka 
ilość .. zna.jomych twarzy" z urz~u 
śledczego. 

Punktualnie o godz. U prezes Ka­
duszkiewicz otworzył posiedzeqie, u­
dzielając głosu p rok u r a t o r o w i 
WolskiemlL 

Bezstronnie oceniając mowę oskar­
~yciela publicznego, stwierdzić musi­
my, że stała ona na bardzo wysokim 
poziomie retorycznym i zdradzała do­
skonałą znajomość i opanowanie spra­
wy. Ale sprawa ta tak mało w grun­
de dawała materiału poza tern, co 
stwierdzili sami oskarżeni, że chwila­
mi piękne zwroty mowy podpro~\Ura­
tora Wolskiego robiły wrażenie kr~ce­
nia bicza. z piasku. Jak się należało 
spodziewać, p. prokurator zaczął od 
twierdzenia. iż mamy do czynienia z 
"tajną or~anłzacją". która skupiła obok 
siebie zbira &browicza i idealistę na­
rodowca - Wardejna. Wardein miał 
być przywódcą tej grupy i używać do 
swych celów zarówno "zawadjaki" Bo­
browicza, ja.k i ludzi chorych. słabszych 
psychicznie. w rodzaju Hrynkiewieza i 
Olszewskiego. Dowodu winy Wardej­
na szuka p. prokurator przedewszvst­
ktem w zeznaniach Polikszy, zastrze­
gając się przezornie, iż woli nie zajmo­
wać się kwalifikacjami ffioralneml te­
t(() świadka (konfidtenta). 

P. prokurator wierz-y w uroczyste 
.przysięgi na cmentarzach. wierzy w pe­
tardy, kwasy i gazy, bicie Zydów i t. d. 
Ta wiara. całkowicie wyjaśnia p. pro­
kuratorowi rolę Wardejna, którego za­
E;t~pc8, miał być Olszewski. 

Rola Hrynkiewicza mniej p. proku­
ratora interesuje i stwierdza on tylko 
jegO zmniejszoną poczytalność. Winę 
,.chemika" Drawnela uważa całltowi­
eie za załatwioną. i. przechodząc do 
kwalifikacji czynu, domaga się ukara­
nia wszystkich oskarżonych. gdyż czyn 
ieh całkowicie podpada pod pojęcie. 
zawarte w cytowanych przez akt oskar­
żenia artykułach kodeksu karnego. 

Pierwszy zpośr6d obrońców zabrał 
głos adw. Szyszkowski, broniący 
Olazewskiego. 

Zaprotestowa.ł on gorl\OO przeciwko 
wysiłkom prokuratora wykorzystania 
eienia, rzucanego przez osoby Bobra­
wieza i Leoszki, na poz.ostałyeh oskar­
żonyeh. Jeżeli nawet stanąć na tern 
stanowisku. że istniał kontakt pomię­
dzy wszystkimi oskarżonymi, to Ist­
niał on jedynie do chwili, w której Bo­
browicz i Leoszko popełnili przestęp­
stwo pospolite. W okresie, gdy mogło 
tyeh ludzi łączyć coś ze studentami. nie 
byli oni jeszcze zbirami. Ten deń po­
winien też całkowicie odIpaść. 

W dalszym ciągu swego przem6wie­
bia Pl'zeprowadza obrońca głęboką ana­
lizę art~"kułÓ'W kode'ksu karnego, zasto­
sowanych w danym wypadku. Prze­
cięż mł-odzież nie pozba.wiła żadnego 
Żyda ~yeia, li to. iż wyleciało kUkana· 
śete szyb. nte d'll się podclllgnąć pod po­
j~le zawarte wart. 215 - 219 k. k. 
które wyraźnie mówią o życiu, zdro­
wiu i o .,~flaczflych rozmiarach" szkód, 
uc~yni(myel:) na mieniu. Nie Ie-kcewą­
liąc wcale metod, ja,kich ci chłopcy w 
walce z Żydami używalt, nie należy ich 
wyolbrzymiać, jak to czyni akt oskar­
wnia. Tu nie chodziło o zamachy i 
morderstwa, loez o robienie przykro­
ści, a to zasadniczo zmienia sprawę· 
W konkluzji obrońca domaga się u­
wzgl~nienia młodocianego wieku Ol­
szewskiego oraz ieio niebezpiecznej 
choroby. 

Obrońca Hrynkiewieza. adw. K 0-
w II. J S l, i rM,po.~.zyna swe przemówie· 
nie od zwaiez:lnlB tez." i~t.nlenia poro-

(KorespOndencja własna "Orędownika") 
zumienia, które właściwie w danym 
wypadku przybierałoby cechy spisku. 
Śmiesznie jednak wygląda ten spisek, 
którego cele i środki nie odpowiadają 
warunkom art. 2i6. P. prokurator o­
piera się na zeznaniach Polikszy, W 
świetle tych ni~poważnych zeznań 
sprawa istnienia w lonie Koła Młodych 
Str. Nar. jakiejś tajnej orga nizacH jeBt 
zwykłą fanta.zją. A poza tern przecież 
Hrynkiewicz do Stronnictwa Narodo­
wego nie należał i nie należy. Burzy 
to całą koncepcję p. prokuratora. Rola 
Hr.J.'nkiewicza sprowadza sie zatem do 
przeniesienia owego szrapnela, przy­
czem niosąc go. z pewnościa nie mógł 
mieć zamiarów. jakich wymaga art. 
2i6. Więe karać za niezamierzone na­
wet winy nie można. Znalezione bu­
telki, ia·k to kategorycznie stwierdza 
ekspertyza zakładów uniwersyteckich. 
ani wybuchu, ani pożaru wzniecić nie 
mogły. A więc i przenoszenie tych bu­
telek nie może stanow.ić winy z art. 
2i8. 

Analizując w końcu zeznania bie-
głego lekarza, przychodzi mec. Kowal­
ski do przekonania, iż osk Hrynkiewicz 
nie może ponosić calkowitej odpowie­
dzialności za swe czyny. 

Doskonałe JJyło pod każdym wzglr:­
dem przemówienie obroĆlcy Drawnela 
a dl w. J a n k o w s k l e g o. Nie zgadza 
się on pod pewnym wzglede-m z adw. 
Szyszkowskim. który d-opatruje się 
źródeł antysemityzmu polskiego w pe­
wnych tradycjach przeszłości. Trzeba 
pami~tać. że tych młodyCh chłopców, 
akademików. sprowadzily na ławę o­
skarżonych nienormalne warunki ży­
cia w Polsce. Ci chłopcy razem nie 
mają iOO lat, są to przeważnie studen­
ci i-go i 2-go roku uniwersyteckiego. 
Ale żyją oni w zupełnie innych warun­
kach, niż po·kolenia przedwoienne i wo 
jenne. Zdają oni sobie dokładnie spra­
w~ z tego, iż po 5 latach studjów uni­
wersyteckkh będą drugie pi~ć lat bez­
płatnymi aplikantami. lub lekarzami 
bez praktyki. Walczą oni dzisiaj wprost 
o miejsce w życiu narodu. dlateg() też 
inna miara musi być do nich stosowa­
na. 

O Drawnelu nic nie wie ani główny 
świadak oskarżenia. rzekomy członek 
tajnei organizacji Polil~sza, ani asp. 
Kr0likowski, zaś znaleziony pocisk nie 

likszy tylko w części, dotyc!Q.cej War­
dejna. 

Prz8chodzę.c następnie jeszcze raz 
do analizy artykułu. zastosowanego 
względem Wardejna, cytuje mec. En­
giel motywy komisji kodyfikacyjnej, 
która wyraźnie pod pojęcie niebezpie­
czeństwa powszechnego podciąga ta­
kie zjawiska, jak }{lęski żywiołowe. -
Kilkanaście szyb żydowskich to nie 
wylew rzeki. ani zaraza morowa. Prze­
stępstwa, zarzuranego przez akt oskar· 
7.enia, Wardejn nie popełnił. Należy 
mu się całkowite uniewinnienie. 

Duże wrażenie na sall wywolało 
krótkie przemówienie dziekana Rady 
Adwokackiej, adw. K r z y ż a n o w-

giej strony sam Królikowski. powoluje 
się przedeWszystkiem na Pohkszę· Wy­
twarza się błędne koło. z któreogo akt 
oskarżenia nie może wyjść. 

Pod jednym względem zgadza. ~ię 
adw. l{rzyżanowski z przedsta WlCle­
lem oskarżenia. Pod względem oceny 
moralnej Wardejna.. Jest to jednostka 
zdolna i szlachetna i nie mogła ona 
pójść po drodze którą jej jakby wska­
zywał p. prokurator. 

W' ostatniem słowie oskarżeni, za. 
wyjątkiem Bobrowicza i Hrynkiewi­
cza.. którzy prosili o łagodny wymiar 
kary, domagali się uniewinnienia. 

P. K. 
s k i e g o. Zwraca on przedewszyst- . 
kiem uwagę na niechęć prokuratora Jak WIadomo, wyrok sądu brzmi: 
do analizowania wartości moralnej Wardejn - 2 lata, Bobrowicz - 5 lat, 
św. Poliks7y. A jednak właśnie zezna· Leoszko - .\ lata, Olszewski - 3 la­
nil;\. tego świadka stały się kamieniem I ta więzienia, a Hrynkiewicz - 1 rok 
węgielnym osl{arżenia. P. prokurator i are"7.tu. Wyrok są.du pierwszej instan­
wierzy Polikszy, bo jego zeznania po- l cji nie jest jes.zcze prawomocny. bo 
twierdza św. Królikowski. Ale z dru- oskarżeni będą. apelowali.' 

• 

"Kodeks postępowania podałkowego
r

, 
Nowe zasady posł,powania władz 

~tJ 
skarbowych 

Ordynacja podatkowa, rozporz!l­
dzenie wY'konawcze I ostatnio ogłoszo­
na. obszerna instrukcja ministerjaln&. 
stanowią, swego rodzaju kodeks postę­
powania. podatkowego, regulujący 
wszystkie kwest je formalne. związane 
z wymiarem podatków. Kodeks wn 
powstał - nie w drodze ujęCia w jed­
ną całość istniejących już przepisów. 
lecz o·piora się na nowych zasadncG, 
po których min. skarbu spodZIewa się 
poprawy opłakunych stosunków, pa­
nujących dotychcza!;l przy wymiarz.e i 
ściQ-ganiu podatków. Ostatnia debata 
sejmowa wykazata zgodność poslQ.­
dów bloku prorządowego i u'p (>z y ej i na 
potrzebę czemprędsze.i zmiany stosun­
ków w naszej skarbowości. 

Jak już donosili~my. min s~arbu 
wydało ostatnio okólnik L D. V. 
3817/1/35 w sprawie postępowania 
władz skarbowych. Z obfitej treści tej 
instrukcji wyjmujemy najważniejsze 
postanawien ia. 

Oparcie wymiarów na materjale 
lak tycznym. 

Po zniesieniu obywatelskiCh komi­
syj szacunkowych funkcja "ymiaru 
podatków przeszła na czynnik urzęd­
niczy. Życie wykaże, czy posunięcie to 
było dobre, w szczególności zaś, czy 
rzeczywiŚCie wymiary będą. się opie­
rały na materjale faktycznym. jak to 
nakazuje ordynaCja. Każdy wymiar 
podatkowy odtąd winien być zgodny 
z rzeczywistym obrotem lub docho­
dem płatnika i winien o.pierać się na 
takich danych informacyjnych, które 
istotnie uzasadniałyby uskutecznienie 
wymiaru w wysokości, przez władze 
wymiarowe ustalonej, 

Znamiona zewnł'trzne nie wytłarczalQ 
Jako podstawa wymiaru f 

był niczem innem. Jak przyCiskiem na Dobre przepisy 
biurku. iakich wiele lest na biurkach 
po wojnie. A chemikalja. znalezione w 
"laboratorium". iak stwierdza eksper­
tyza uniwersytecka. nie nad·ają się do 
preparowania środków wybuchowych. 
W kor'!cu adw. Jankowski wnosi o cał­
kowite uniewinnienie Drawnela. 

dobre wykonanie 

Tylk.o w najr1.ad zycn wYlludkach 
władza bQd'l.ie mogła opiera.ć wymiar 
na znam ionach zewnętrznych. w szcze­
gólności zaś w tych. gdy stopa życio­
wa płatnika. nie posiadają.cego żad­
nych uchwytnych źródeł podatkowych, 
daje dostatecznę. podstawę Jo stwier­
dzenia chęci uchylenia się taki~o 
płatnika od obowią.zku podatkowego. 

Po przerwie rozpoczyna się oczeki­
wane z napięciem przemówienie obroń­
ców Wardejna. 

Pierwszy zabiera głos adw. E n g i e l, 
rozpoczynając od teoretycznej analizy 
zastosowanych przez akt oskarżenia. 
artykl.lłów. Przedewszystkiem zna­
mienne jest, te akt oskarżenia mówi o 
"p.orozumienlu", w które weszli oskar­
żeni dla wywoływania wybuchów w 
domach modlitwy przy ul. Popław­
sklej, Kalwaryjskiej względnie Piłsud­
skiego. Nastą.piło to przed 15 listopa· 
da roku ub. Ale czy na 15 lat. miesię-
cy, czy dni. tego akt oskarżenia nil! 
mówi. A jeśli mamy wierzyć zezna­
niom Polikszy, który należał do tajnej 
grupy do czerwca 1934 r., to właśnie w 
tym czasie Wardejn miał ustąpić Z! 
stanowiska kierowniczego. Jeżeli za~ 
należenie do "tajnej organizaCji" d() 

Min. skarbu wychodzi ze słusznego 
założenia. że dobre zasady postępowa­
nia wymiarowego winny być przede­
wszystkiem dobrze wykonywane. DIa­

O rozpowuechnlenle ks1Qg 
handlowych. 

tego też będzie wymagane od wszyst- Polityka wykonawcza władz skar­
kich podległych ministerstwu władz. bowych, w myśl intenCYj omawianej 
aby polityce wymiarowej całkowicie instrukcji. winna przyczyniać się do 
się pod-porzędkowały. Niestosowanie rozpowszechnienia instytucji kslą.g 
się do niej pocif,tgnle dla winnYCh ka- handlowych. Nieprzyjmowanie ksiąg 
ry. aż do zwolnienia ze Służby włąc7.- handlOWYCh za podstawę wyroiaru 
nie. Surowa ta prz~stroga ze strony winno mieć uzasadnienie przede­
ministerstwa była konieczn~ z uwagi wszystkiem w ich wadliwości mate­
na to, że ordyna.c.ia. podatkowa wypo- rjalnej, w nierzetelności ksiąg. 
sażyła władze skarbowe w nardzo da-, Oby w przyszłości do postanowień 
lekoidęce uprawnienia, które tle wy- ordynacji podatkowej i pochodnych 
korzystywane łatwo mogłyby dopro- przepisów dostosowywali się nietylko 
wadzić do całkiem już nieograniczonej płatnicy. ale i wykonawcy tych prze-
samowoli władz wymiarow,l'ch. pisów w urzędach skarbowych f 

Rokowania francusko-angiels ie 
nad odpowiedzią Niemiec 

czerwca 34 r. nie stanowiło przestęp- Francuska i angielska Rady Ministrów obradować bDdn d 
stwa dla PoIi~szy, to dlaczego ma by~ 't""" 0-
karalne dła Wardejna. OdpOWiedź na p'ero we wtorek wzgl. w środę - Kiedy be~pośrednie ro~· 
to dnje tytuł sprawozdania z rozpra- m,&Wy m,ięd~y Londynem a Berlinem' 
wy niniejszej, zamieszczonej w ,.Kurje-
ne Wilellsklm". Chodziło o powięzlł- P a, ł" Y ż. (PAT). Według zapewnień 
nie osoby Wal'dejna, wybitnego dzła- kół miar~dajnych w najblfższy wnie­
łacza narodowego, ze zwykłymi prze- działek rozpoczną się rokowania eran­
stępcami. clLSko - angielskie w sprawie noty nie­
. !ylko w tej płrulzczyźnie akt oskar- mieckięj. Narazie chodzi tylko o na­
zama mógłby slę stać zrozumiałym. wiązanie wymiany poglądJ6w. Roko­
El>. ~tQ m~wt o Wardejnie? Mówi I wania wkroczą w okres aktywny do­
Krohkow~lu. Mówi on rzeczy konkret- piero po obradac.h obu gabinetów. 
ne dopiero Jl4 podstawie zeznań Bo- p' d . . . 

skaniu odpOwiedzi z Berlina na te dru­
g.ą note możliwe będzie nawiązanie 
bezpośredniCh rozmów Londynu z Ber­
linem. czego domagała się wczorajsza 
nQta niemiecka. 

Rewizyta w Dreźnie browicza. Jak sobie zatem wyobrazić OSJe zeme frllncuskieJ R!lOy ml~i: 
tę okoliczność, że taki wszechwiedzący strów poświęcone nocie memle~kl\~J B er J i n. (Tel. wł.) Prezydent m. 
Królikowski nie wszczęł dochodzenia o?będzle się we wto~e~. AngielskI ga- Warszawy p. Starzyński wyjeżdŻa w 
przeciwko Wardejnowi i jego kolegom blOet obradować będZie nad t~ sprawą środę. 29 bm. do Drezna w towarzy­
na długo przed zabójstwem Jeremowl- w środę. stwie wIceprezydenta Olpińskie~o t 
ezowej? Asp. Królikowski nic nie Według Q,lfólnego przeWidywania inź. Sin ki. W Dreźnie zabawi on do 
wiedział prócz tego, że Wardejn je'3t rokowania francusko - angielskie do soboty, 23 bm. 
wybitnym członkiem ruchu narodowe- -prowa.dz~ d~ p~nowne~o wysła~i8 d<? I Projektowany jest również w .JaZd 
g? t cze~ał Jedynie na to, by coś prz~- rzą.du ~lemlecklegO Jeszcz~ Jednej delegacji KrakOWa w składzi y 
(·JW~o. ~'P.>ruu ~dobyć. Cieka.we jest, ze wspó;neJ noty. W. kołach pohtycznych Skoczylasa i prof. Jachimeckieeg sen. 
p. Kl'QlLkowski wienył ~znaniom Po- panUje przekon80le, że dopiero po uzy- o 
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Dyżury nocne aptek 
Nocy dzIsiejsze,1 dyful'ujł\ apteki: S.eÓw 

Leim\'ebra. Plac Wolności 2, S-Mw Hart· 
lllana, Młynarska 1. W Danieleckiogo, 
Piot"kowsl,a 127 A. Perclmana. Cogit:>l· 
nlana 32. J, Cyplera. Wólczal\slm 47. 
B-ców Wójcickiogo, ulica Napiórkow­
ł!klego 27. 

Teatry łódzkie 
Teatr MieJSki - .,Pan Benot ...,. Do:ty­

wocie" i ,2:2 Mecz malteńsld". 
Teatr POPularny - "Z n~dzy do pie­

niędzy". 
Alhambra - "Numer w numer". 

Kina chrześcijańskie 
Adria-Metro - "Młody las". 
Bratnia Strzecha - •. Brabla :',{ontl> 

Chl·isto··. 
CaSino - "Jestem młody". 
Corso - .. Bunt w Szanghaju", 
Capitol - .,Eskimo". 
Czarw - .. Postrach Msksyku' 
Grand Kino - "Bal w Savoyu". 
Mimoza - .. Czv Lucvna to dziewczyna" 
Mewa, - "Buntownik". 
Miraż - "Marki;!:8. Yorisaka". 
Ludowy - .. Pieśniarz Warszawf". 
Luna - "Frasquita". 
Oświaiowe - .. Prokurator Alicja Horo" 
Palace - .. Piotruś". 
PrzedmieścIe - "Ich noce". 
ReJtord - ,.Dwa oblicza". 
Stylowy - •. Przeor Kordeckl - óbroń· 

ca Cz~stochowy". 
Słońce - "Sprce olbrzym.a. ... 
Zacbęto - "Demon wielkiego miasta"· 

Ruch Narodowy w Lod:r:ł 

W poniedziałek, dnia 18 bm. odbędą 
się nast'!pujące zebrania Stl'onnictwa Na­
rodowego z referatem "Naród a Panstwo": 

Łódź - Południe. SłowiaJiska 5; pocz. 
o gQdz. 20-ej. 

Łódź • :lubardz. Limanowsktego 135; 
pocz. o godz. 19-eJ. 

We wtorek, dnia 19 bm. na ten sam 
temat: 

Łódź • tuba.rdz, LimanOWSkiego 135; 
pacz. o godz_ 20-ej. 

Lódż - Koziny. Okrzejl 20; pocz. o go· 
dzinie 2(}-ej. 

Wstęp tylko dla członków Str. Nar. za 
okazaniem legitymacji. 

Trzy p~dsławfenla po cenacIJ JJlIto­
nych. W poniedZiałek wlecz. na ogólne 
tądanie w Teatrze Mie,lskim komedia 
Uchtenberga ,.2:2 Mecz f/lalteński". We 
wtorek Wiecz. doskonała komedja saty­
ryczna T. Chrzanowl!kle~o "Szlell1 bez 
atu". W środę komedja ](aŁalewa .. Kwie­
cisttL droga". Ceny na wszystkie te wi­
dowiska znitone od 40 f!r do 2,70 zł. 

Zasądzenie b. urzędnika. W piątek 
15 bm. stanął przed sądem grodzkim w 
Łodzi J~udwi~ Slcińald, b. urzędni~ wy­
działu drogowego \V Unędzie Wojewódz­
kim. Sicińsld oskarżony byI o to. że w 
1933 r. wyłUdził pod pretekstem wyrobi"· 
nia prawa jazdy autobusem. od szeregu 
osób różne kwoty na ogólną sumę kilku· 
set złot.ycb. Sąd grodzki po przesłucha­
niu świadl,ów skazał Slcińskiego na 6 
mieciecy wi,!zienia. 

łydowskl "spryt". Kierownik Wi-
dzewsl<iej Ma.nufakh,lry. tYd Lewinson, 
jest Jednoczpśnil! właścicielem kina i te· 
atrzyku rew.ii "Amor" przy ul. Pomor­
skiej. Lewinson zmusza robotnicp­
szwaczki. z~trudnione w "Wirnie", do ku­
powania hil!ltów do swego l<ina. nie do­
placaiąc należnych im zarobków. Co na 
to policja? 

K .. onUca ka1!ska 
PodZiękowanie. Panu retyserowi ora7; 

Pp. amatorl,om i amatorom. którzy dwu­
ltl'otnie z dużem powodzeniem odegrali 
weRołą Rztukę .. Łobzowianie" oraz humo­
reRkę p. t. "Pupil pupila", przez co przy­
CZY1111i się wybitnie do wspomo~enia 
funduszu kolonii letnich dla na,iblednlej­
szych dzifici m. I{R,lIsza. serdec:r.ne podzię­
kowanie składa Zarząd Nar. Organizacji 
I(oblet. 

Nleuczctwy konSument prądu. , Po­
my~lowym" konsumentem pre,du okltzal 
się Wiktor Wall'nciRk. znm. przy Al. Pil­
EOuc!r.l,iej 23. ORobnik ten nielegalnie ko­
rZ)'Rtnł z pradn elektrycznego, instalnlf\c 
u Biehlc kuchenkI) elekt,ryczna, 2 tarówld 
i pferyl< elektryczny wlnRnei kOllstrul(t'ii. 
~trll.tv. na jllkip nAl'atona została elek­
tl'Ownia nrz.cz Walrncialta. si~~aią 130(J 
złofvch. Rnraw!' tę f:ldC'l'ownno do R~\dll. 

Denctorowa libacja. Przy ul. Wierzbo· 
wci 1. mIlltonkowic Difricll I'aczylł sip, 
w>10Ólnl.' dl'nnturatC'm, Po Rlltei lIbn.rji. 
Ditl"i('h porhwycil młotek i zaczął nim 

sprzedywać klejnoty, bo nie posiada. 
już żadnych funduszu. 

L 6 d Ź, 17. 1. Żydzi wiedz, dosko- wego l Jego przywtidc6w tejże prasy s, 
nale, że dla ocalenia własnej skóry, zwykłemł kłamstwami ł oszczerstwa­
trzeba zniszczyć swego wroga przez po- mi, a redaktorzy tychże pism, jałto 
derwanie jego autorytetu. Od szeregu oszczercy, zostaną pociągnięci do od­
tygodni prasa żydowska w Lodzł z powiedzialności sądowej, by kłamstwa 
.,Głosem Porannym" ł "Republiką" na swe odszczekać. 

Jubilerowi historja ta wydala się 
piękną bajęczką; to też brylantów nie 
kupił. Wtedy kamerdyner otiar()wał 
sprzedaż brylantowej broszy i pier­
ścienia. 

Na drugi dziell przyniósł . rZekomo 
rodzinne precjoza księcia. Brosza w 
kształcie trójlistnej koniczyny była. 
obficie wysadzana kilkudziesięcioma. 
mniejszemi i większemi brylantami. w 
pierścieniu także polyskiwał nievrze­
ciętnej wielkości brylant. Al~ kamer­
dynerowi nie udało się spr2;edać klej· 
notów tak u pierwszego jak i następ­
nie odwiedzanych jubiJe,rów. 

czele stale prowokuje I rzuca naj- Czytelników naszych uprzedzamy, 
wstrQtniejsze oszczeJsł'Wa na działaczy że prasa "żydo-sanacyjna" w Lodzi nie 
Stronnictwa Narodowego z adwokatem pogardzi jeszcze ohydnie;szemi o­
Kowalskim na czele. szczerstwaml i prowokacjami, byle 

Oświadczamy, że wszelkie wtado-12gnębjf I zdyskredytować jedynego 
mości dotyczące Stronnictwa Narodo- swego wroga t. j. Ob6z Narodowy. 

Podwspólnvm sztandarem doli 
Wkrótce sprawą zainteresowały 

się władze "policYjne. które zatrzymały 
nieznanego osobnika. Okaza'l się nim 
częstochowiai1in Stan isław Banaszkie­
wicz, były wQzny konsulatu angielskie­
go. Banaszkiewicz tłomaczył się, że 
klejnoty nabył za bajecznie niską cenę, 

o J'o~w6j organ;*acuJ Zjedłł. Pracoumiktiw lbe'łJłieltlniczych 
tc Łod~1 

Ł ó d t, 17. 2. Rzomieślnicy chrze­
ścijanie dawniej przy każdym cechu 
mieli t. zw. "Gospody Czeladne", które 
były ogniskiem życia kulturalnego rze­
mieślników. Wysunął sie pl'Qjekt, a.by 
te wszystkie "Gospody Czeladne" złą.­
czyć w jedną silną. organizację rze­
mieślników chrześcijan. Twórcy tego 
projektu rzemieślnicy pp. Ludwik Ró­
żański, Tadeusz WojciechowskI i Fe­
liks Kowa.lski opracowall odpowiedni 
statut i złożyli go w l województwIe 
łódzkiem do zatwierdzenia. Jednałt 
przeciągało się to zatwierdzenie a tym­
czasem w Warszawie powodO'wani 
identyczną myślą rzemieślnicy otrzy. 
mali wcześniej zalegalizowanie swego 
związku. pod nazwą. Zjednoczenie Pra­
cowników Rzemieślniczych Rzplltej. 
Gdy o tern dowiedział się p. Różański, 
przywiÓZł z Warszawy statut f w dniu 
4: sierpnia 1929 roku powstaje w Łodzi 
Zjednoczenie Pracowników Rzemieśl­
niczych Rzplitej <J<ldział w łJodzl. 

Obecnie zarzad stanowia. znani dzia­
łacze rzemieŚlnicy chrześcijanie pp. 
p,rezes Zieliński, wiceprezes Pietrzak, 
skarbnik Tomcza.k i gospodarz Balce-
1'7.ak. 

Celem tel chrzeRcijań8'klej orgruniza. 
cji rzemieślniczej jest przedewszyst-

kiem rozwój rzemlesłĄ, dbanie o pod- bo 600 zł od pewnego lorda angielskie­
niesienie zawodowe i kulturalno- go. gdy był jeszcze w konsulacie. Tło­
oświatowe swych członków. W obro- maczenia te wydały się władzom bez­
nie tych praw Zjednoczenie już nieraz pieczeństwa niezbyt wiarogodnemi. to 
występowało z wlelkiempowodze- też wszczęto z pomQcą policji między­
niem, ku zadowoleniu członków Zjed-, narodowej energiczne śledztwo, zMoń­
noczenia. ClOne w tych dniach pomyślnym wy-

Obszerny .lokal Zjednoczenia Pl'a- nikiem. , 
cownlków Rzemieślniczych w Łodzi Jak się okazało, -ce-nne przedmioty 
mieści się przy uJ. Przędzalnianej są \yłasnością żony jednego z b. konsu­
nr. 1. Tam odbywaję. się często zebra- lów angielskich w Szwajcarji, Wla­
nia poszczególnych sekcyj fachowych ścicielka do tej pory nie spostrzegła. 
danego rzemIosła, gdzie sę. rozważa:ne na'vVet braku klejnotów. 
żywotne sprawy rzemio'sla. Banasz.kiewicz znajduje się oMcn'ie 

Duża sala zebrań jest często wyko- w Paryżu, gdzie pełni służbę tym ra- , 
rzystywa.na na urządzane przez zarząd zem prawdziwego kamerdynera w jed­
Zjednoczenia pogada,oki i odczyty in- nym z arystokratycznych domów. 
tere!Sujące rzemieślników, a nieraz w 
celu powiększenia dochodu, wydzierża- KrOnl·ka Pabl-anl-"" 
wiana na różne imprezy chrześcijań- "" 
sklm organIzacjom. 

Zjednoczenie rozwija się pomyśl­
nie, ku pełnemu zadowoleniu członków 
I dzięki sprężystości zarzę,du. Nies,te­
ty, nie wszystko może być ta,k zrealiZQ­
wane jakby się to chcia10. gdyż na 
przeszkodzie stoję. zbyt nikle środki 
finansowe. które. w miarę rozwoju 
Zjednoczenia jest nadzieja, że się po-
p,rawią.. J{ a j o t. 

• 

arw # + 
Dla biednej dziatwy. Staraniem komi­

tetu rodzicielskiego przy wybitnej pomocy 
Str. Uar. w s~kole powszechnej nr. l od­
byla si,! wieczornica, z której dochód prze­
znaczono na kolonje letnie dla dzieci. 

Należy podnieść zrozumienie społeczeń­
stwa naszego miasta, ii uznając ten cel, 
gl'em,lalme przybyło na wieczornicę, «111.­
jąc tern dowód, jak bardzo leży mu na 
sel'eu los dzieci biednych. 

Przed procesem narodowców w Łasku 
Nowy zarząd "Sokoła". Ub. nieqz!eli 

odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
tut. Tow. Gimn. "Sokół", na którcm W)'­
brany został nowy zarząd w osobach: prez. 
drh. KiQl'hass, w!cepr. - drh. Garlicki, 
sekr. - drh. Mroczkowski, na dalszą ob­
sadę zarządu weszli drh. Makow6ki, Prus, 
Kudlicka i Pyciówna. Do Kom. Rew. wy­
brani zostali drh. Jędrzejczak Tadeusz, 
Wltszkowski Stanisław i Clchomsk! Ja.l'e­
mi. 

O~kał·~eni przebywają od 
Dnia 20 bm. p'rled sąd,em okręgo­

wym z Łodzi na sesji wyjazd.owei w 
Laslm będzie roz,patry'wana sprawa 
członków StrQnnietwa Nar·(}dowego, 
oskarż<>ny-ch z art. iM oraz 163 1<. k. 

Sprawa PQwyżs-za skierowana zosta­
ła do sądu w dn. 25 pażdlziernika ub. r., I 
a sąd \vyznaczył ją dopiero na 20 lutego 

8 ułleslęcy tD więzieniu. 

b. r. Oshrż.eni przebywają w are-szcie 
od 8 miesięcy. Obronę oskarżonych b~­
dą prowadzili adwokaci z procesu łó dz­
kiego. z me-cenasem Kazimierzem KQ~ 
walsldm na ezele. Sprawa ta bu(l:r.i 
wśród miejscowego sPQłeczeństwa zro­
zumiałe zainteresowauię. 

~yd:r;i ~ogq. Jak wszyscy wtem}', sta­
rostwa grOdzkie i powiatowe wydaly w że­
szlym roku zal'ządzenla, ~abranlając6 
"'przeda1;y poza g<Xlzinanli przepieowemł. 

. jak i w święta. Mimo to niektóre eklepy I żydowskie z tydówką Kempińską przy ul. 
Pil$udskiego 79 na czele drwią sobie naj-

,------------------------~ 
lwyrainiej 2r wszystkich przepisów i upra­
wiają handel w zakazanych godzinach, 
nie wyłączając świąt? Czyżby ten "wy­
brany" n~ród mógł czynić co sle mu po­
doha? Klejnoty w rekach kamerdynera 

Ujawniona kradzie:ł bi~uterji u b. lwn,sula an.gielsldego Kronika Łasku 
Przed niedawnym czasem do jedne­

go z jubiJEltrów częstochowskich zgłosił 
się jakiś skromnie ubrany starsz~ 
osobnik, który zaproponował spl'zedaz 
kilku brylantów. Kamienie przedsta­
wialy wielką wartość, dwa z nich wa,­
żyły pO' przeszło półtora karata. Po­
nieważ jubiler zainteresował się cen· 
ną kolekcją i jej pQchodzeniem, niezna­
jomy począł opowiadać dziwn~ hi­
storje. -
.,okładać" głowę swe,1 tony, 44-1etnlej A~­
toniny. Ditrichową przewieziono do SZPI­
tala św. TrÓJCY, gdzie pozostnła na dłuż­
szei kuracji. 

SkaZQnie zuchwałych ziodzieL Przed 
sądem okręgowym stanęli St.anisław 
Adamczewskl. Stanisław Szymklewicz t 
Władysław Sm6lczyński, zam. W gminie 
Blaszki. pow. kaliSkiego. oskarteni o dlJ­
konn.nie kradzl('ty pościeli i garderobY 
wartości 1050 złotych, na szkodę nieJakie­
go Stanisława Harendarzn., zam. we wsi 
Su1i!'1zewice ornz Wincenty Lisial" Ger · 
h'uda Szymańska i JOll Garbarczyk, za te· 
że kupili kradzione rzeczy. Se,d slta zał 
~mólczyńsldol(o na 3 lata więzienia , l 
Adamc7.ewi"ldego i Szymklewicza po 2 la­
ta wię7.ienia. Lj5;iako. Szymnńsl<ą i Gar-l 
barczyka po 6 miesięcy więzi pnia i po zon 
złotvrh !fl'zywny. 

Skazanie afoJlanckleno ::2yda. Maje"': 
Grtinbaum zn niewlaśchvl' zachowanie l' 
!;ię w knncolnrji ~f\du 1%1·odzkip<to. Rknza· 
ny zosI fi J lll'zez !I'nte 1!lłd na 1!){) zlofyc'h 
f!'l'zywny. 

P~dczas wojny europejskiej służyl 
jako kamerdyner na cesarskim dwo­
rze, obecnie zaś służy u jednego z ksią­
żąt, bawiącego incognito w Czę~tocho­
wie. Książę zaś, który między innymi 
miał posiadać i cenną biżuterję ze zbio­
ru Romanowych, zmuszony jest wy-

-łYd kradnie nawet w areszcie. 'V 
dniu 3 lutego w miojscowym al·os:.:cie .),]­
Siadywało l_ar,! dwóch 2:ydów. notorycz­
nych złodzipi Hile!' Szer i Szlom a Desau. 
W czasie spaceru jeden li Żydów prze­
s7.cdł przez uszkodzony plot. a by nalo'aść 
węgla w sąsiednim sldadzie .. RolnO,a". 
Węgel użyto do opalenia celi. 

Dnia 15 lutego 1935 r. o godz. 17-ej, opatrzony św. Sakramentami • 
rozstał się li: tym światem, pl'ze7.ywszy lat 60, Ś. p. 

Stefan Chąciński ' 
prezes Stronnictwa Narodowego. 

Obóz Narodowy stracił w Nim jednE'go z najdzielnieiszych swyoh 
ozłonków to też wszyscy wyrażamy głęboki żal i smulek z powodu 
Jego ~gonu. 

EkspOI·tacja zwłok do kościoła parnfjnlnego z domu żałoby przy 
ul. Pił~tldskiego 37 odbędzie sip, w poniedzil:łek. 18 b. !lI. o god",. 1'6111.:1'. 

Nazajutrz we wtorek OdPI awione ?O!'tanie nabo7.eilstwo żałobnt.' 
o !:toclzinie.lp-ei rano. poczem zwłoki zostaną złożona w grobie rodzin­
nym na nnelscowy III cmentarzu. 

O powyż"zem zawiadamia i prosi o liczny ucLdał swych członkó,,' 
i sympatyków 

Zarząd Koła Stronnictwa Narodowego 
w Zgierzu. 

P d ł a t M m!l'I'.i/lc marzec 100;;' r. wlll:C21nie dodatków tygodniowych .. KImy" r 'l e D a i ksilltkowelrO do./łatku powie.Sc:owcgo. w Poz.nnniu w ekspedycji 
z,! 1 !)". IV ugencJ:J.ch III II :Oll. z o.dnos7.lln'mn do. domu :ał 220 na 

prQwlndl na pocztach jut z odnoszeniem do ,łomu kwartalnie 7,01. m:es!~o'm!e 284. pod 
IIp(k.1tll m:e3:~cz.nje w Po.lsce zł '),00. IV inn~'ch krajach zł s.oa. Przy 7..m!q wyd/lnioch ty",od. 
nlOWo. IwsztuJe .. Or.:do\\'1I1ik" m!C'5:cczJ\ie 2,35 1:1 bez ()(lno.szenia do domu. W razie wypadków 
"powedcwanych sUn wy:i:szl). pl'ze&zkód w l'lnk ladJtle. strajków i t. p. wydawnIctwo n:e ()(Ipo­
wIllda za dostarczenie pisma, a abonenci nIe mają prawa domagsnia się niedootarcz()nycb 
numerów lub odszkodolVan:a. 

OO'łoszenia na strOnIe 6.I~mowtd 15 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
n ~Brlakcyjl).toYo ~o .gr. n(l strcnie cZ\'~'nrtej 50 gr. na stro.nie drilgie~ 60 ~r. 
.. ._, - Prz~ \VlaflOlllo.sclnml potoczne.ml 100 itr od l-lamowego mll;rnętra. 

Og,cszcn:11 ,skoml?hko.w~ne z ~astl'lC~():t:ern m:l'jEca cd p087.cze;::ólncgo wypadku 2!l'k nn,lw~'ik" 
~rcbne o.gl}s·zanlrI (nnJwy:!;c,I 1()O s!6w wtem 5 nn,g'6wlwwych) slowc n:lgló\\1kcwe (1I115tC) 
10 .~r. knzde dalsza 810.\';'0. 10 gr. O:{oozemla (IQ b:!'żnce.go wydUJ1:a jlT2;yjmlljomy do gOdz:tlY 
10,.i). a do. wydu.I' nl~dzleln,Y('h I ŚW:'jlecznych do godz. 10.15 rano. Za ró~nice między zastn­
wem a wysokcśclą oglo.szenla. powstałą wskutek mll.tryco.wlIJllia. wydawniotwo. nie o.dp()l\viada. 

Redaktor naczelny; Bohda!l JaroClll)Wski. - Redaktor o(h)cwiodzialny An1irzej Trena z Pomanla. - Za wszystkie wiadomcści i artykuly z m. Lodzi cdpowiMla Lecn Trella. Łódź. Pio.trko.wska lI1. 
- ZII og:o.&zenia I reklamy odpowlarln admin:stracja w 080blę p. A·ntooiegc Leśniewicza w PQznaniu. - :>Iiezamówionych r<:kcpisliw redakcja nie zwraca. 

'\-Ych("l~i cudzi(:'l1nie z wyj/ltklem niedziel i świąt uro.ozystycb 7,1 data na dzień na15tepn)'. Wyuawnict,,·o Drukarnia pol ka S. A. w Poznąniu. !Iw. Marcin 10, 

Tel~!cny: H-61, H-16, 83-07, 35-24, 35-25, 40-72. w niedziele, ŚW!ęt& t Późnym wieczorem tylko 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200 149. 
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3ylvia Sidney udzieliła obszernego wywiadu łożyć nim się zgodził. Nie marzyłam nigdy spektu dla Anglików, a to dlatego, że w fil· 
prasie amerykańskiej. Wywiad ten jest zu· o miłości, jak inne dziewczęta. Nie pragnę· mie "Muzyka w powietrzu", w którym "pięk­
pełnie Gdmienny od tych, które zazwyczaj łam wielkie~o majątku i nie chciała .. wycho· ny John" występuje obok Glorji Swanson, 
czytamy w gazetach. dzić zamąż. Chciałam tylko ' zagrać te dwie zmuszony był grać rolę próżnego i fircyko-

5ylvia przyjęła dziennikarzy w własDym 
.,h&m.'·. Mieszka zupełnie samotnie w ob­
szernej willi niedaleko Hollywood. Wielki 
pokój li widokiem na ocean Spokojny, tonie 
w kwiatach, Da kominku płonie ogień ••• 
Syl'ria w ciemno.zielonej piżamie wygląda 
uroczo. 

- Życie dało mi wszystko, - mówi Syl. 
via Sidney, - wszystkie moje najskry18ze 
marzenia spełniły się. Jestem "gwiazdą", 
wystąpi lam w tych rolach, o których zawsze 
marzyłam. Nie mogę się na nic skarżyć, 
choć "gwiazdy" filmowe skarżyć się lubią, 
że rola im nie odpowiada, że reżyser je 
skrzywdzi:, że producenci ich nie rozumieją. 
A jednak "gwiazdy" filmowe zarabiają du­
żo, bard;;, dużo i nie powinne się na swoją 
pracę uskarżać. Ja san;ta jestem szczęśliwa. 

Sylvia wyjmuje ze stylowego biureczka 
kawałek iółtego papieru. Telegram. 

"Pani w roli Jennie Gerhardt była cu· 
downa, Słowa uznania i podzięki. Theodore 
Dreiser .... 

- Gdy miałam trzynaście lat, - mówi 
dalej Sylvia, - przeczytałam po raz pierw. 
szy "Tragedję amerykańską" DCf~isera 
·i "Siostrę Carrie", Były to moje ulubione 
książki. Marzyłam, że może kiedyś odtworzę 
którąś z tych postaci na scenie lub na ekra­
nie. nie myślałam jednak, że nastąpi to tak 
prędko . 

. Są ludzie, którzy pragnll zdobyć w życiu 
majątek, wielką miłość, luh napisać jakieś 
arcydzielo. Ja marzyłam tylko o tych rolach, 
a nie przyszło mi to tak łatwo. Dreiser nie 
chciał udzielić Dozwolenia na nl'kręcenie 

Nowym filmem W. Beery będzie "Barnum" 
gdzie znakomity aktor gra tytułową rolę, t; 
znaczy slynllego na caly świat dyrpktora 
i właściciela największego cyrku Barnuma. 
Widzimy go na zdjęciu w towarzysttcie ka. 
rzeU,?w .Olive i George Brasno, którzy grają 
Wf! Hhnle role Tomci{J Palucha i jego żony. 

role. Już zdobyłam wezyetklt w życiu watego ••• Bawarczyka. 
a mam dopiero dwadzieścia trzy lat. - Co to ma wspólnego z respektem dla 

_ Anglików? - zapytacie, A właśnie, że ma. 

Na progu kariery 
stoi śliczna gwiazda wytwórni Fox Peggy Fears. której znawcy rolwjq 
wielką przyszłość. Trzeba przyznać, że rzeczywi§cie posiada dużo 

wdzięku i wyrazistości młodziutkie] twal zy. 

!lIIarion Gerlng - lingwistą 
Znany reiyser, Marion Gering. który 

ukończył ostatnio uakręcanie filmu "Rum· 
ba", urodził się w Rostowie nad Donem. 
Mówi on płynnie pięcioma językami . 

20,000 statystów znajduje pracę 
Dwadzieścia tysięcy statystów znalazlo 

pracę podczas nakręcania filmu p. t. "Życie 
bengalskiego lansjera". Role główne w fil· 
mie tym odtworzą: Gary Cooper, Franchot 
Tone, Ryszard Cromwell, Monte Btue, C. 
Aubrey Smith i Kathleen Burke. 

Claudette Colbert zostaje 
w"Paramouncie" 

Claudette Colbert podpisała nowy kon· 
trakt z wytwórnią .. Paramount". Po ukoń­
czeniu filmu "Pozłacana lilja" ("The Gilded 
Lily"), Claudette wystąpi w filmie "Jedna 
kobieta", 

Fosluchajcie: scenariusz, opracowany przez 
Joc Maya i Eryka Pommera, wymagał od 
Johna noszenia przez cal y czas gry monokla. 
Johu , sądząc, iż iest to bardzo proste i latwe 
zadanie, zlekceważył sobie uwagi kolegów 
co do uprzedniego wyćwiczenia się w zakła· 
daniu i noszeniu "szkiełka w oku", Posta­
nowił to uczynić dopiero w przeddzień zdjęć 
i, stanąwszy przed lustrem, spędził aż siedem 
gorączkowych, męczących godzin, dopóki 
jako tako nauczyl się operować monoklem. 

- Jest coś djabelskiego w tem szkieł· 
ku, - skarży się Boles. - Gdy '7.akłada się 
je uie tak, jak należy, wypycha dolną po· 
wiekę na dwa cale i człowiek ma wraienie. 
że jest rybą. Jeśli zaś monokl jest źle dopa. 
sowany, spada wlaśnie w czasie trwania naj. 
bardziej ciekawego djalogu i psnje całe zdję. 
cie ku wielkiemu ialowi reżysera i ope­
ratora. 

- Aczkolwiek wkońcu posiadłem w zu. 
pełności trudną sztukę noszenia monokla, to 

• I ••• mono 
tednall: nte rozumiem. iall: Anglill: moze ftotlł~ 
ten przedmiot udręki przez całe życi~ i nie 
traci mimo tD równowagi i spokoju ducha. 

Johna Bolesa w monoklu zobaczymy 
w świetnym, wesołym filmie Fox'lI "Muzyka 
w powietrzu''', pierwszym amerykańskim 
obrazie mistrza realizatorow europejbkich -
Joe Maya. 

Charles Buttertt'orth, aktor Wytwó, ni Metro, 
przygolou'u;e nou'ą piosenkę, a towarzyszy 
mu w tem pilnie ;ego nieodlqrzny towarzysz, 

przyjemny psial,. 

Charakter kobiety, 
• • • a ej ••• DOgi 

Eddie Cantor nakręca ter.az nowy obraz 
p. t ... Poszukiwanie skarbu", W filmir- tym, 
jak i w innych kapitalnych kowr-Jjach Can· 
tora. wystąpi obok niego 101 najpiekniej. 
szych dziewcząt świata. ukrutujących iię 
spośród słynnegozeepolu Ziel!;field f oBies, 
Nie moina się więc dziwić, że EdJie Cantor. 
napatrzywszy .ię we wszystkich 9wych fil. 
mach ty/u pięknym nóżkom. ma tak wie/kil 
rutynę, że potrafi. , . oJczy!ać cbalakter ka. 
biety z jej nóżek! Oto, co twierdzi ten orl' 
ginalny ekspert: 

- Dziewczęta o smukłych nop:ach tllI 
przeważnie materjalistkami i ej!:oldtkami, 
tymczasem nogi pełniejsze w linji, choć nie 
tak zgrabne, znamionują nałure sudcczną 
i zdolną do przywiązania. Wydatne mię~nie 
nóg u kobiet, nieuprawiających ćwiczeń fi. 
zycznych, mó.wią o charakterze zimnym, wy_ 
rachowanym I czasem okrutnym. Orygmalny 
chód świadczy o oryginalnym cha rak łtrze. 
przyczem chód energiczny i swobodny do­
wodzi pewności siebie, chód drobny i nie· 
równy świadczy o nieśmiałości, Dzóewczęta 
inteligentne wyze.; podnoszą no/ti przy cha. 
dzeniu od nieinteligcntnych, dziewczęta 
sprytne zaś mają t. zw • .,niespokojne nogi'" 
których nie umieją utrzymać nieruchomo 
nawet podczas siedzenia. Równieź wiele 
można się dowiedzieć o charakterzt dziew, 
cząt po sposobie wykonywania przez nie ćwi­
czeń balełowych. 

Wierzmy mu na słowo., ~ 

Pokochała białego. 
C z l o Ul i e k, k t ó r y , p r z e d a l If law ę. 

urlłtowala mu tycie, i :a tO-'%CJlep Apachów wyklql ją. SceM, nowego filmu . Para. 
mount, W którym urocza Sylvia Sydney gra indjankę. Partnerem jej jut Michał Carter. 

Oto !ytul nowego filmu Univers~u. Będzie Ul nim grał znany aktor C. Rains, k,óre/lo 
pamr.ętamy WIIZ)'$cy :e ::nakormtego obrt1ZU podług Powie&ci WellsG ,Nie.'" ~ 9' _I _. • k" . W'd . d' • ' _łUMwuny, c:uowU! • . l :ermy go na % lęclU po prawej. 




